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W  n u m e r z e
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Tacy jak  my?

L O S Y

W K ijow ie - 
n a  U krain ie...

Niewiele wiemy o życiu inwalidów, bowiem prze­
biega ono niejako w ukryciu. I czy rzeczywiście 
chcemy wiedzieć... • 2

W Kijowie pojawiła się jakaś postać kobiety - rewo­
lucjonistki imieniem Róża; chodziła w skórzanej 
kurtce z rewolwerem u pasa i urządzała polowa­
nia na oficerów, którym kazała stawać pod ścia­
ną i strzelała do nich z rewolweru. * 5

Powierzyć świat 
Miłosierdziu Bożemu

]4T  ie przypadkowo,żehas- 
-ł- ’ ło IX pielgrzymki Jana 

Pawła II do Polski brzmiało: 
Bóg bogaty w m iłosierd zie . 
Przecież od samego początku 
Miłosierdzie Boże obecne jest w 
pontyfikacie Papieża-Polaka. 
Pierwsze słowa wypowiedziane 
na ziemi polskiej były: Nie bój­
cie się. Otwórzcie drzwi Chrystu­
sowi. M iłosierdzie je s t  cudo­
wnym przeciwieństwem panują­
cego dziś w świecie egoizmu... 
Jesteśmy marnotrawnymi syna­
mi Boga i powinniśmy ubiegać 
o Boskie Miłosierdzie.

P rzed  sam ym  w ylądow a­
niem samolotu z Papieżem na 
pokładzie M etropolita Archi- 
decezji Krakowskiej ks. kardy­
nał F ran c iszek  M acharsk i 
powiedział, że jan  Paweł II pow­
rócił po 25 latach do hasła “Bóg 
bogaty w miłosierdzie” - taki był 
ty tu ł Jeg o  encyk lik i. Papież 
p o k o n u jąc  wszelkie bariery  
przyjeżdża znowu do Krakowa, 
aby konsekrować Sanktuarium  
M iłosierdzia Bożego w Łagie'- 
wnikach. 16 sierpnia br4samo- 
lot włoskich linii lotniczych “Ali-
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ta lia” z Ja n e m  Pawłem II na 
pokładzie wylądował o godz. 
18.30 na lotnisku “Kraków Bali­
ce”. Polska wita Cię! Kraków 
w ita Cię! W itam y w dom u! 
Kocham y Cię! Tak przywitali 
Polacy swojego Papieża na zie­
mi ojczystej. Widać było wzru­
szenie Jana Pawła II, gdy witał 
się z prezydentem  Kwaśniew­
skim i ks. kardynałem Machar­
skim. Reprezentacyjna kom pa­
nia Wojska Polskiego na czele z 
kapitanem  Piotrem  Sikorskim 
oddała honory wojskowe Papie­
żowi. Na powitanie Ojca Świę­
tego prezydent RP Aleksander 
Kwaśniewski powiedział: “Wi­
tam  Waszą Św iątobliw ość w 
im ieniu władz Rzeczypospolitej. 
Witam w im ieniu narodu pol­
skiego... Mamy w pamięci prze­
słania, jakim i Wasza Świątobli­
wość obdarow ał nas w czasie 
p o p rzed n ich  pielgrzym ek do 
Ojczyzny. Dziękujem y za nie 
najserdeczniej. Dziękujemy za 
wszystko, co Wasza Świątobli­
wość wniósł do polskiej historii 
i do życia każdego z nas.

Ciąg d a lszy  na str. 4-5 
______________ ______________ /

W 31 sierpnia br. w kościele pw. św. Aleksandra w Kijowie 
odbyły się uroczystości z okazji 160. rocznicy konsekracji 
świątyni.
A rchiw alna w idoków ka z 1900 r.

Mrągowo wita Kresowiaków

M inister K ultury RP W aldemar Dąbrowski
pod "pilną ochroną" Bractwa Rycerskiego "Polonia"

Już po raz ósmy gościnne mia­
sto Mrągowo, leżące na 
Mazurach, przyjęło swoich przyja­

ciół - Kresowiaków - 20 zespołów 
z 6 państw, 363 osoby, które nie 
czuły się tu cudzoziemcami a swoi­
mi wśród swoich. Gościom z Ukrai­
ny, jak mówią, od pierwszej chwili 
pobytu w tym uroczym zakątku 
wydawało się, że stare kamienice, 
wysokie sosny, olbrzymie jezioro 
Czos uśmiechają się doń. Mrągo­
wo w ciągu całego roku przygoto­
wywało się, aby godnie powitać 
zespoły folklorystyczne, którym 
bliska jest ich Ojczyzna - Polska i 
jej dorobek kulturalny.

Stolicę Ukrainy na VIII Festi­
walu Kultury Kresowej przedsta­
wiało Bractwo Rycerskie “Polo­
n ia”. To był debiut Bractwa na 
scenie polskiej. Program zespołu 
- polskie tańce XVII wieku oraz 
występy szermierskie - przeniósł 
widzów w czasy, kiedy wszyscy Kre- 
sowiacy m ieszkali jeszcze w 
jednym  państwie. Sympatia mie­
szkańców Mrągowa, serdeczne 
przyjęcie starosty - Ryszarda Soro­
ko, stała opieka pilotów Jolanty i 
Tomasza Merkler, fachowe rady 
reżysera Jack a  Kujawskiego 
pomogły debiutantom  pokonać 
lęk przed wyjściem na scenę. A 
kiedy zobaczyli oni przychylne 
twarze widzów, ich pełne sympa­
tii uśmiechy, wnet zapomnieli o 
tremie i z całego serca zaprezen­
towali swoje ta len ty  gospoda­
rzom i licznym gościom Mrągo­
wa. Potem nawet żałowali, że kon­
cert odbywa się tylko jeden  raz.

Ciąg da lszy  na str. 7

U K R A I N A - P O L S K A

Redakcja gazety “D ziennik K ijowski” 
przy współpracy z  Konsulatem Generalnym RP w Kijowie

o g ł a s z a  III E D Y C JĘ  (2002)

K O N K U R S U  NA P R A C E  D Y P L O M O W E

0 P R O B L E M A T Y C E  U K R A I Ń S K O - P O L S K I E J

D o  konkursu  m ogą przystąpić:
•  absolwenci wyższych uczelni Kijowa oraz 

obwodów: kijowskiego, żytomierskiego, Winnic­
kiego, kirowogradzkiego, czernichowskiego, 
nikołajewskiego oraz odeskiego i czerkaskiego, 
którzy w roku akademickim 2001/2002 zakoń­
czyli studia i z pozytywnymi rezultatami obronili 
swe prace (magisterskie);

* aspiranci uczelni z tych obwodów, którzy 
w bieżącym roku akademickim obronią swe pra­
ce kandydackie i doktorskie.

Konkurs obejmuje następujące dyscypliny 
naukowe: historia, literatura polska i ukraińska, 
politologia, socjologia i pedagogika, zarządzanie 
i administracja oraz prawo.

W skład Komisji Konkursowej wejdą wybitni 
specjaliści z ww. dziedzin nauki z uczelni ukraiń­
skich i polskich oraz instytucji naukowych.

Dla autorów wyróżnionych prac zgłoszonych do 
konkursu przewidziane są nagrody pieniężne i rze­
czowe w poszczególnych dziedzinach naukowych.

Prace można składać do 15 października 2002 r. 
w redakcji “Dziennika Kijowskiego” pod adresem: 
Kijów, ul. Saksagańskiego 40/85a, tel/fax: 246-61-39. 
Wyniki Konkursu ogłoszone zostaną w listopado­
wym numerze “DK”.

Po rozstrzygnięciu konkursu wszystkie prace 
zostaną zwrócone. Oprócz nagród organizatorzy 
Konkursu, za zgodą autorów, przewidują promocję 
wyróżnionych prac poprzez ich publikację w polskich 
i ukraińskich czasopismach popularno-naukowych.

Serdecznie zapraszamy!

Dodatkowe informacje można uzyskać pod 
nr telefonów: 246-61-39 - “Dziennik Kijowski” 

oraz 230 07 31 - Konsulat Generalny RP w Kijowie.
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szeć wypowiedź samego Mistrza. 
Chciałabym zacytować je j frag­
menty: “To nie jest komercyjna 
wystawa; moim celem nie jest zaro­
bienie na tym pieniędzy. Ja  po pro­
stu chcę ją  pokazać obywatelom 
sąsiedniej Ukrainy, a szczególnie 
ludziom niepełnosprawnym. Jest 
to sposób samorealizacji nie ocze­
kując pomocy od kogokolwiek. 
Pragnę wyrazić wdzięczność Niko­
łajowi i Nadieżdzie Dubowik, a tak­
że FOPnU oraz wszystkim, którzy 
pom og li m i zorganizow ać tę 
wystawę. Jestem  szczęśliwy, .że 
m ogę pokazać swoje p race  w 
Waszym przepięknym mieście i 
zapoznać się z jego zabytkami.

Tą wystawą chciałbym jeszcze 
raz udowodnić, że światjest otwar­
ty dla takich ludzi jak ja, a niemoż­
liwe staje się możliwe. Wiem, że w 
Ukrainie jest wiele osób niepełno­
sprawnych, podobnie jak w Polsce. 
Bardzo chciałbym im pomóc”.

Na te słowa zareagowała pani 
d r  Ludmiła Kormina, radca ds. 
kontaktów zagranicznych Między­
narodowej Charytatywnej Asocja­
cji “Czernobyl -  Dzieci Czernoby- 
la”. Wyraziła ona nadzieję, że to 
spotkanie z Jerzym Omelczukim 
stanie się początkiem  owocnej 
współpracy dla dobra jej małychl 
podopiecznych.

Mimo, że malarz podkreślał nie­
komercyjny charakter wystawy, to 
jednak kilka osób zapragnęło nabyć 
prace panajerzego. Dobry począ­
tek zrobił pan Albin Szyszka, naby­
wając piękny pejzaż, a po tem  
jeszcze kilka osób stało się szczęśli­
wymi posiadaczami prac artysty.

Rozchodzono się w ciszy i sku­
pieniu. I myślę, że wszyscy myśleli o 
tym samym. Spotkanie z Jerzym 
Omelczukiem nas zawstydziło. Ileż 
to bowiem razy skarżymy się na 
nasze choroby i ból. Jakże często 
padamy pod ich ciężarem. I oto 
spotkaliśmy człowieka, który miał 
o wiele więcej niż my powodów, by 
się załamać, stracić wiarę w sens 
życia, by dać się zepchnąć najego 
“boczne tory”, a jednak  nie pod­
dał się. W codziennej walce poko­
nuje własną chorobę i śpieszy z 
pomocą potrzebującym. Wspania­
ły przykład. I warto, abyśmy o nim 
pamiętali.

Dziękujemy, panie Jerzy, za tę 
pouczającą lekcję prawdziwego 
człowieczeństwa!

D orota JAWORSKA
(Zdjęcia autora)

Zebrani z uwagą słuchają  inform acji o życiu i p racy  Mistrza

się, że takim osobom pomagają 
ludzie, którzy znajdu ją  się w 
podobnej sytuacji. Któż bowiem, 
jak nie oni znają z autopsji i ową 
samotność, i owo społeczne odrzu­
cenie, i wyizolowanie. Są to ludzie 
o niezwykłym harcie ducha, któ­
rych nie złamała ani choroba, ani 
związane z nią inwalidztwo. Oni 
nie dali się “spisać na straty”. Oni 
znaleźli dla siebie godne miejsce 
w tzw. “zdrowym” społeczeństwie. 
Oni pracują, dokonują niezwyk-

pełnospra\vnego m alarza A. E. 
Stegmanna. Związek jest otwarty 
na przyjęcie nowych twórców. 
Należy do niego ponad 400 niepeł­
nosprawnych artystów, którzy z 
powodu wad wrodzonych, chorób 
czy wypadków stracili ręce lub moż­
liwość posługiwania się nimi.

Jerzy Omelczuk jest autorem 
ponad 1400 obrazów. Jego prace były 
prezentowane na prawie 40. wysta­
wach indywidualnych, 97. wystawach 
zbiorowych, ponad 100. wystawach

W ystawa

N ie zobaczysz ich na ulicach 
ukraińskich m iast Nie są 

użytkownikami chodników. Miej­
skie parki i skwery są dla nich nie­
dostępne; miejski transport nie jest 
przystosowany do ich po trzeb . 
Chronią się w cieniu własnych mie­
szkań lub w zapomnieniu domów 
pomocy społecznej. A społeczeń­
stwo tak jakby o nich zapomniało, 
bowiem cudza bieda często pozo­
staje wyłącznie cudzą biedą.

Inwalidzi, osoby niepełnospra­
wne, dzieci szczególnej troski -  tak 
o nich mówimy. Mówimy rzadko, 
jakby ze wstydem, bo chyba tak na­
prawdę do końca nie uważamy, że 
oni są tacy sami jak my. Niewiele 
wiemy o ich życiu, bowiem przebie­
ga ono niejako w ukryciu. I czy rze­
czywiście chcemy wiedzieć... Ileż 
ludzkich tragedii często kryje się za 
ścianami naszych mieszkań: nieu­
dany skok do wody, wypadek dro­
gowy, w rodzona c h o ro b a ... A 
potem już tylko samotność, wyob­
cowanie, wyizolowanie...

•I wtedy bardzo często okazuje

Tacy
łych dzieł, pokonując codzienną 
słabość. Pomagają samym sobie i 
niosą pomoc innym.

Jednego  z takich ludzi mia­
łam szczęście poznać. To pan 
Jerzy Omelczuk, malarz z Polski, 
który przyjechał do Ukrainy, aby 
odnaleźć tutaj osoby n iepełno­
sprawne, w szczególności dzieci, 
i pomóc im w trudzie pokonywa­
nia własnej słabości, w znajdowa­
niu sobie miejsca w życiu.

Jerzy Omelczuk urodził się z 
dziecięcym porażeniem  mózgu. 
Już w dzieciństwie zaczął malować 
ustami. W wieku 25 lat został sty­
pendystą Światowego Stowarzysze­
nia Artystów Malujących Ustami i 
Nogami (VDMFK) z siedzibą w 
Księstwie Lichtenstein, a 1 marca 
1997 roku Stowarzyszenie nadało 
mu status Członka Stowarzyszone­
go. Organizacja ta powstała w 1956 
roku z inicjatywy niemieckiego nie-

jak my?

Jerzy Omelczuk tworzy nowy obraz na oczach gości Domu Polskiego

zbiorowych za granicą (zorganizo­
wanych przez VDMFK). Maluje 
akwarele, tempery, obrazy olejne. 
Tematem prac jest martwa natura, 
pejzaż, portret. Największym osiąg­
nięciem artysty jest namalowanie 
pocztu prezydentów Polski.

Malarz przybył do Ukrainy na 
prywatne zaproszenie jednego ze 
swoich licznych ukraińskich przy­
jaciół. Miałam okazję na własne 
oczy przekonać sięjaką troską oto­
czyli oni pana Jerzego oraz jego 
małżonkę Bogusławę i córkę Kin­
gę, które również przyjechały do 
Kijowa. Nawiasem mówiąc, pani 
Bogusława nie tylko wspiera arty­
styczne dążenia męża, lecz także 
sama maluje obrazy. Natomiast cór­
ka Kinga interesuje się fotografiką.

Spotkanie z niezwykłą rodziną 
państwa Omelczuk (pani Bogu­
sława jest również osobą niepeł­
nosprawną) stało się możliwe dzię­
ki uprzejmości Domu Polskiego w 
Kijowie, którego drzwi gościnna 
dyrektor pani Maria Siwko zawsze 
chętnie otwiera dla Polaków z Kra­
ju . To dzięki jej wysiłkom udało się 
w krótkim czasie zorganizować w 
pom ieszczeniu  D om u wystawę 
p rac  Je rzego  O m elczuka oraz 
spotkanie z samym m alarzem . 
O dbyło się o n o  w n ied z ie ln e

popołudnie w dniu 18 sierpnia br.
Na wystawę przybyło wiele 

osób. Był wśród nich był także Star­
szy Radca Ministra Albin Szyszka 
z małżonką. Artysta siedział przy 
sztalugach i malował kolejny 
obraz, trzymając pędzel w ustach. 
Na oczach zebranych powstawało 
dzieło. Inne prace pana Jerzego 
zdobiły ściany przytulnej sali 
Domu Polskiego. Były to głównie 
przepiękne pejzaże, ale nie tylko. 
Zebrani z zachwytem oglądali całą 
serię portretów bohaterów filmuj. 
Hoffmana “Ogniem i mieczem”. 
Wśród prac był także obraz przed­
stawiający Mychajowski Złotogłowy 
Sobór w Kijowie. Zona artysty 
powiedziała mi, że panjerzy nama­
lował go po obejrzeniu widoków­
ki. Było to swojego rodzaju przygo­
towanie do wyprawy do naddniep­
rzańskiego grodu.

W czasie wernisażu kijowski 
przyjaciel malarza opowiedział kil­
ka słów o artyście, a następnie 
zebrani zadawali twórcy pytania, na 
które chętnie odpowiedział. Nie 
obyło się także bez próśb o autogra­
fy, k tóre  artysta rozdawał przy 
pomocy flamastra trzymanego w 
ustach. Ja również miałam szczęście 
otrzymać taki niezwykły autograf.

Następnie zebrani mogli usły­

S p ostrzeżen ia  so c jo lo g ic z n e

Polacy i KijówPowszechnie lata 30. w ZSRR 
kojarzą się z tolerancyj­

nym stosunkiem do Polaków zamie­
szkujących ziemie państwa “robot­
ników i chłopów”. A oto kilka słów 
na temat polskich instytucji działa­
jących wiatach 20. і ЗО. XX wieku w 
radzieckim Kijowie.

Znany fakt z biografii wybitne­
go architekta Władysława Horodec- 
kiego, który w 1920 roku zmuszony 
był opuścić radziecką Ukrainę, jest 
typowym dla dziesiątek tysięcy Pola- 
ków-kijowian. W porów naniu  z 
rokiem 1919, ilość ludności polskiej 
w roku 1920 zmniejszyła się ponad 
dwukrotnie. (Patrz wykres.)

O tych, którzy pozostali, opo­
wiadają skąpe dane w dokum en­
tach archiwalnych.

I tak dla przykładu, w referacie 
inspektora ds. domów dziecka (z 
września 1923 r.) czytamy: ogółem 
w Kijowie istnieje 49 domów dziec­
ka typu całodziennego, w których, 
przebywa 2374 dzieci. 7 z nich to 
polskie domy dziecka, ale brak jest 
informacji o ilości przebywających 
w nich dzieci. Jeżeli założyć, że ilość

dzieci w każdej tego typu placówce 
była jednakowa, to w każdym pol­
skim dom u dziecka przebywało 
prawie 50 sierot i bezdomnych.

Na początku lat 30. w polskich 
szkołach naukę pobierało 560 dzie­
ci, a do polskich przedszkoli uczę­
szczało 39 kijowskich maluchów. W 
roku  1931 otw orzono jeszcze 
jedno polskie przedszkole, co praw­
da jednocześn ie z niemieckim, 
greckim, żydowskim, asyryjskim, 
ormiańskim, chińskim i tatarskim.

W tym czasie w fabryce 
remontującej parowozy i wagony 
pracowało 250 Polaków, a w fab­
ryce “Bolszewik” - 150. “Ta ilość 
zwiększa się kosztem  w ycho­
dźców z wiosek” - stwierdza się w 
ww. dokumencie.

Największe polskie centrum kul­
turalno-oświatowe znajdowało się 
przy Rybalskim Zaułku 10. Tutaj

działał Instytut Kultury Polskiej 
przy OUAN, O gólnoukraińska 
Polska Biblioteka, Dom Polskiej 
Kultury Proletariackiej, Polski 
Instytut Socjalnego Wychowania,

technikum  pedagogiczne z 157 
uczniami'. Polski teatr państwowy 
założony w 1914 roku wystawiał 
spektakle w pomieszczeniu dzisiej­
szego Teatru Opery.

W ydawane wówczas gazety 
polskie miały następujący nakład: 
“T rybuna R adziecka” - 822, 
“Sierp” - 470, “Głos Młodzieży” - 
211, “Bądź Gotów” - 142.

I właśnie na początku lat 30. 
kijowianie srodze odczuli następ­
stwa wielkiej rusyfikacji - narzędzia 
to talitarnego państwa stalinow­
skiego. Poruszony tem at na 
pewno zasługuje na szerszą anali­
zę i myślę, że współcześni badacze 
pow inni podjąć kwestię losu 
oddzielnych Polaków na tle ówczes­
nych wydarzeń politycznych.

Serhij WAKULISZYN

Klub Miłośników Twórczości 
ks. Edwarda Stańka 

zorganizowany 
przy Domu Polskim w Kijowie 

(ul. Saksagańskiego 99) 
rozpoczyna swoją działalność.

Inauguracyjne zebranie 
członków Klubu odbędzie się 
11 września br. o godz. 18.45 

pod wskazanym adresem.
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Z d aniem  P rezyd en ta

Z awsze uważałem, i nadal tak 
twierdzę, że historię nale­

ży pozostawić historykom, a my 
powinniśmy się skoncentrować na 
rozwiązywaniu problemów współ­
czesności. S p o rn e  w ydarzenia 
historyczne powinno być rozpatry­
wane w kontekście obecnych inte­
resów. W przeciwnym razie ugrzęź- 
niemy w nie kończących się dysku­
sjach o tym, który naród miał rację 
pięćdziesiąt czy dwieście lat temu.

Przez lata historycy przemilcza­
li prawdę o wydarzeniach z listopa­
da 1918 r. we Lwowie, prawie nikt 
nie wskazywał, że był to kulmina­
cyjny punkt w historii walki naro­
du ukraińskiego i polskiego o ich 
niepodległość i państwowość. Mia­
sto Lwa znalazło się wtedy na gra­
nicy interesów geopolitycznych, 
które doprowadziły do podziału 
kontynentu europejskiego, rozdzie­
lenia narodu ukraińskiego i pol­
skiego. Niestety, elity narodowe nie 
potrafiły w owym czasie zrozumieć, 
jak wielki wpływ na losy naszych 
narodów miałaby idea współpracy, 
nie zaś konfrontacji.

“P r z ek szta łć m y  L w ów  w  c e n tr u m  d ia lo g u  
i in te g r a c ji” - z a p r o p o n o w a ł P rezy d en t U k ra in y  
L eo n id  K uczm a w  w y p o w ie d z i u d z ie lo n e j  
d la  p o ls k ie g o  c z a so p ism a  “W p ro st”. P rzytaczam y  
o b sz e r n e  fra g m en ty , ilu stru jące  p u n k t w id z e n ia  
p r z y w ó d c y  p a ń stw a  n a  re la c je  U k ra in a  - P o lsk a .

nasi rodacy. Tak srogo, ale spra­
wiedliwie zamyka się koło historii.

Jak  rozwiązać ten problem? 
Mamy prawne podstawy, aby w 
przyszłości podpisać ramową umo­
wę w kwestiach historyczno-huma- 
nitamych, którą określałaby pod­
stawy wzajemnego przebaczenia, 
podstawy naszego wspólnego sto­
sunku do historii i zasady współpra­
cy. Mam na myśli “W spólne 
oświadczenie prezydentów Ukrai­
ny i Rzeczypospolitej Polskiej o 
porozumieniu i pojednaniu”.

O becnie przeważająca część 
Ukraińców traktuje Polskę jako pań­
stwo przyjacielskie i strategicznego 
partnera. Podobny stosunek mamy 
do Polaków - niezależnie od tego, 
czy są obywatelami polskimi czy 
ukraińskimi. Mieszkają u nas setki 
tysięcy Polaków, a ja  nie znam 
żadnego przykładu n ieporozu­
mień między nimi i Ukraińcami.

Punkt orien tacyjn y - 
Polska

W ostatnich jedenastu latach 
na Ukrainie skruszono niejedną 
kopię w dyskusjach dotyczących 
wyboru m odelu  rozwoju społe­
czeństwa. Przekonaliśmy się, że 
bezkrytyczne powtarzanie nawet 
najlepszego zagranicznego mo­
delu nie jest efektywne. Niezwyk­
le ciekawe i różnorodne doświad­
czenia związane z transformacją 
systemową społeczeństwa w Pol­
sce są p rzed m io tem  naszych 
poważnych badań  i twórczego 
zastosow ania. N ie kopiujem y 
żadnych modeli. Orientujemy się 
na najlepsze światowe wzorce 
wykorzystane przez Polskę, tak 
samo jak na te, które wykorzysta­
ły powiedzmy Korea Południowa, 
k raje  bałtyckie, Rosja i wiele 
innych państw. Polska je s t dla

ny w centrum  dialogu i jednocze­
n ia  się n ie  tylko m łodzieży 
ukraińskiej i polskiej, ale w ogóle 
eu ropejsk ie j. Moim zdaniem , 
takim miastem mógłby być Lwów. 
Właśnie tam można by stworzyć 
u k ra ińsko -po lsk ie  zrzeszen ia  
organizacji młodzieżowych, na 
przykład pod nazwą “Za wspólną 
przyszłość”. A my razem z Alek­
sandrem Kwaśniewskim zastano­
wimy się, jak  możemy wesprzeć 
budowę centrum  jednoczenia się 
młodzieży europejskiej. Dzisiaj

Jest nam miło, że polska stro­
na aktywnie pop ie ra  ideę syn­
chronizacji procesu wstąpienia 
waszego kraju do UE z uzyska­
n iem  p rzez U kra inę  s ta tu su  
członka stowarzyszonego unii. W 
związku z tym należy podkreślić, 
że nastał dobry m om ent do stwo­
rzenia - z udziałem Ukrainy, Pol­
ski i innych państw europejskich 
- instytucji politycznej na kształt 
trójkąta weimarskiego, który w 
swoim czasie odegrał ważną rolę 
w zbliżeniu Polski do norm  i stan­
dardów unii. Dzisiaj doświadcze­
nia Niemiec i Francji jako funda­
torów UE oraz transformacyjne 
dośw iadczenia Polski mogłyby 
pomóc Ukrainie (a może i innym 
państwom postsowieckim) w przy­
spieszeniu tego procesu.
H istoryczna szansa

Powinniśmy nie tylko ściśle 
współpracować na poziomie ogól­
noeuropejskim, ale jednocześnie 
rozbudowywać różne warianty 
w spółdziałania z sąsiadam i na 
poziomie regionalnym. Przykła­
dem jest kooperacja w euroregio­
nie Karpaty. Gdyby istniała zbież­
ność naszych interesów z intere­
sami potencjalnych partnerów,

Przez Polskę do Europy
Nie m ożn a  upraw iać  
polityk i na m og iłach

Dzisiaj Ukraina i Polska są nie­
podległymi, suwerennymi państwa­
mi. Polityczna treść konfliktu z 1918 
r. się wyczerpała. W historii naszych 
narodów i państw te wydarzenia sta­
ły się symbolem, a ich uczestnicy z 
obu stron - wzorcem patriotyzmu i 
poświęcenia dla wolności i niezależ­
ności. Niestety, w jednym szeregu z 
wydarzeniami listopadowymi roku 
1918 stoją wydarzenia 1943 r. na 
Wołyniu, akcja “Wisła” itp. To, co się 
wtedy działo, poraża bezsensownym 
okrucieństwem, żądzą krwi i zem­
sty. Ale te wydarzenia to nieodwo­
łalna przeszłość.

Liczę na to, że nam wszystkim - 
i przywódcom, i narodom Ukrainy 
i Polski - wystarczy mądrości oraz 
dobrej woli, aby się wznieść na wyży­
ny wzajemnego wybaczenia wszy­
stkich tragicznych stronic przeszło­
ści. Jest to konieczne, bowiem każ­
da okrągła rocznica tego lub inne­
go wydarzenia wywołuje u pewnych 
sił - w naszych i trzecich państwach 
- chęć uzyskania politycznej dywi­
dendy. Moje stanowisko w tej kwe­
stii jest niezm ienne - nie można 
uprawiać polityki na mogiłach. 
Powinniśmy znać i pamiętać histo­
rię, ale nie spekulować nią.
P orozum ien ie  
i p o jed n an ie

Każda rocznica jest powodem 
do zastanowienia się nad tym, do 
czego prowadzi nienawiść i gwałt. 
Jest impulsem, aby połączyć wysił­
ki dla zachowania osiągniętego 
p rzez E u ro p ę  p o ro zu m ien ia , 
pokoju i pojednania. To czas na 
wypełnienie świętego obowiązku 
wobec wszystkich, którzy stali się 
o fiaram i gw ałtu, konflik tów  i 
wojen, czas okazania im szacun­
ku. Sm utną praw dą je s t  to, że 
obok polskiego pomnika wojsko­
wego na C m entarzu Łyczakow­
skim powstał Ukraiński Panteon 
Chwały. I tak samo jak  w ukraiń­
skiej ziemi spoczywają polscy żoł­
nierze, tak w pobliżu polskiej wios­
ki Pikulice śpią wiecznym snem

Wręcz przeciwnie, społeczeń­
stwo ukraińskie robi wszystko, aby 
Polacy mieli możliwość zachowy­
wania tożsamości, aby czuli się 
komfortowo i brali aktywny udział 
w życiu naszego państwa. Zaró­
wno pod względem dem ografi­
cznym, ja k  i terytorialnym  nie 
widzę szczególnych różnic w sto­
sunku Ukraińców do Polski i Pola­
ków. Wszędzie dominuje życzliwe 
i przyjacielskie nastawienie.
W n ie w o li m itów

Przykład C m entarza Łycza­
kowskiego we Lwowie to odrębna 
sprawa, która nie świadczy o anty­
polskich nastrojach lwowian. Jest 
to raczej danina wspomnianej już 
przeze mnie niełatwej historii sto­
sunków ukraińsko-polskich. Jej 
pozostałości nie można przezwy­
ciężyć od razu, ale bezsprzecznie 
trzeba z nimi walczyć. Jestem prze­
konany, że wspólnie powinniśmy 
przełamać stereotyp ustalony w 
dużej mierze dzięki ideologicznej 
machinie byłego ZSRR, że histo­
ria Ukraińców i Polaków zawsze 
była h istorią wrogości i wojen. 
Przecież tak nie jest. Nasze naro­
dy niejednokrotnie były sojuszni­
kami i partneram i. Powinniśmy 
więc dzisiaj aktywnie propagować 
wszystko, co było dobre między 
Ukraińcami i Polakami w poprze­
dnich wiekach.

N iedopuszczalne je s t także 
tworzenie nowych mitów, które 
zniekształcają przeszłość relacji 
ukraińsko-polskich. Mam na myśli 
przede wszystkim “historyczne 
poszukiwania” niektórych dzienni­
karzy. Część z nich nawet zbrodnie 
reżimu sowieckiego przeciwko Pola­
kom na terytorium ukraińskim sta­
ra się rozpatrywać w kontekście kon­
frontacji ukraińsko-polskiej. Niełat­
we problemy naszej historii należy 
omawiać otwarcie i spokojnie. Myś­
lę, że mogą się w to zaangażować 
polscy i ukraińscy naukowcy. Pod­
kreślam - nie politycy, lecz naukow­
cy. Prawdziwe porozumienie między 
narodam i powinno się bowiem 
opierać wyłączenie na prawdzie 
historycznej i obiektywizmie.

Ukrainy ważnym punktem orien­
tacyjnym. Widzimy wasze osiąg­
nięcia, znamy wasze problemy i 
staramy się tak zorganizować swo­
ją  pracę, aby połączenie naszych 
potencjałów wzmacniało stosun­
ki ukraińsko-polskie.

W ielkie osiągnięcia  Polski 
widzę właśnie w tym, że udało się 
wam efektywnie rozbudować pod­
stawowe struktury społeczeństwa 
obywatelskiego, aktywnie włączyć 
obywateli w realizację przekształ­
ceń systemowych. I dało to świet­
ne efekty: człowiek odczuwający 
pozytywny wpływ reform staje się 
ich obrońcą i uczestnikiem. To dla 
nas dobry przykład.

Uważam, że głównym zada­
niem jest dziś wzmocnienie wszech­
stronnej współpracy między Ukrai­
ną i Polską w kwestiach integracji 
europejskiej, drugim - wzmocnię-' 
nie współpracy w sprawach euroat- 
lantyckich. Trzecia ważna sfera 
naszych stosunków to współpraca 
w zagwarantowaniu bezpieczeń­
stwa energetycznego  naszych 
państw, realizacja konkretnych 
projektów, które wynikają z tranzy­
towego położenia Ukrainy i Polski 
na kontynencie. Po czwarte, liczy 
się współpraca transgraniczna i 
międzyregionalna. Jak wiadomo, 
ogólnie przyjętym modelem inte­
gracyjnym jest Europa regionów. 
Jest ich obecnie ponad 200. To 
właśnie one są źródłem  potęgi 
finansowo-gospodarczej UE. Roz­
patrujemy współpracę transgrani- 
czną i międzyregionalną jako śro­
dek zm niejszenia negatywnych 
skutków rozszerzenia UE dla Ukrai­
ny i niedopuszczenia do powstania 
nowej linii podziału Europy na 
naszej zachodniej granicy. Rozpa­
trujemy ją  także jako ważny ele­
m en t stopniow ej in teg racji ze 
strukturami ogólnoeuropejskimi.
P ostaw m y na m łod zież

Europa się jednoczy i nie ma 
sensownej alternatywy dla tego 
procesu. Chciałbym się zwrócić 
do polskiej i ukraińskiej młodzie­
ży: połączmy nasze wysiłki, aby 
przekształcić jedno  z miast Ukrai-

pow inniśm y postawić na m ło­
dzież. Ich stosunki, ich przyszłość 
nie powinny być zaciem nione 
“duchami przeszłości”.

Latem  2001 r. A leksander 
Kwaśniewski tak określił miejsce 
Ukrainy w Europie: “Jeżeli popa­
trzymy na położenie geograficzne, 
na potencjał ludzki, na zdobycze, 
to Ukraina znajduje się w centrum, 
w sercu Europy i trzeba to widzieć, 
wiedzieć o tym i wyciągać z tego 
wnioski”. Moim zdaniem, serce 
Europy tworzą wspólnie Polska i 
Ukraina. Zatem od politycznego i 
gospodarczego “zdrowia” naszych 
państw, naszej dynamicznej współ­
pracy zależeć będzie stabilność 
całej wspólnoty europejskiej.

B iorąc p o d  uwagę zm iany 
sytuacji geopolitycznej w Europie 
Środkowej i Wschodniej oraz na 
kontynencie europejskim, a tak­
że podjęcie przez ukraińskie wła­
dze politycznej decyzji o zapo­
czątkow aniu  przygotow ań do 
wstąpienia Ukrainy do NATO i do 
uzyskania statusu członka stowa­
rzyszonego UE, zbliżenie ukraiń­
sko-polskie może w odczuwalny 
sposób zwiększyć znaczenie oby­
dwu państw w rozwiązywaniu klu­
czowych zagadnień polityki euro­
pejskiej i światowej.

Jesteśmyświadomi, że europej­
ski kurs nie jest sprawą prostą. 
Wymaga przystosowania naszego 
państwa do europejskich norm  i 
standardów. Wykorzystanie pol­
skich doświadczeń w dziedzinie 
integracji europejskiej jest pier­
wszorzędnym zadaniem współpra­
cy ukraińsko-polskiej. Polska 
wyszła na ostatnią prostą w nego­
cjacjach z UE i w 2004 r. zostanie 
jej członkiem. Ukraina także jasno 
określiła  czasowe ramy swych 
dążeń do zjednoczonej Europy. 
Wstępując do unii, Rzeczpospoli­
ta Polska przekształci się dla Ukrai­
ny w przedstawiciela zjednoczonej 
wspólnoty europejskiej. W związku 
z tym od współpracy dwustronnej 
w znacznej mierze zależeć będzie, 
jak aktywnie ukraińskie społeczeń­
stwo będzie się konsolidować wokół 
idei integracji z UE.

taka współpraca może się rozwi­
jać w najróżniejszych konfigura­
cjach: Polska - Ukraina - państwa 
bałtyckie, Niemcy - Polska - Ukrai­
na, Polska - Ukraina - Rosja itp.

Powinniśmy także nadać nowy 
impuls rozwojowi współpracy mię­
dzyregionalnej poszczególnych 
regionów i społeczności lokalnych. 
Już dzisiaj ukraińsko-polska współ­
praca transgraniczna, wliczając w 
to współdziałanie regionów, stano­
wi - według jednych ocen - trzecią 
część, a według innych - połowę 
rocznej wartości wymiany handlowej 
między Polską i Ukrainą. Wiem, że 
w ramach spotkania przewodniczą­
cych obwodowych administracji pań­
stwowych i rad obwodowych Ukrai­
ny z wojewodami i marszałkami pol­
skich województw 20 czerwca tego 
roku w polskim miasteczku Siniawa 
wypracowano konkretne przedsięw­
zięcia i programy, które pozwolą zna­
cznie wzmocnić kontakty między 
regionami naszych państw.

Historia stworzyła nam wiel­
ką szansę, aby dzięki tradycjom 
poszanowania wolności, a także 
dzięki istnieniu politycznej woli 
współpracy strategicznej, wzmocnić 
stosunki między naszymi państwa­
mi. Sprzyja temu otwartość kontak­
tów między obywatelami Ukrainy i 
Polski. Dzięki temu możemy iść do 
przodu w imię wspólnej europejskiej 
przyszłości. Tej szansy nie możemy 
zaprzepaścić.

L e o n id  K U C Z M A
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P ielgrzym ka

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Wszyscy Polacy w ierzący i 
niewierzący, młodsi i starsi są pod 
wrażeniem słów i czynów Waszej 
Świątobliwości. Jest Wasza Świątob- 
liwość dla nas i dla współczesnego 
świata wielki autorytetem moral­
nym. Wizyta Waszej Świątobliwości 
przypada w okresie szczególnym - 
stajemy wobec wyzwań, z którymi 
nie mieliśmy wcześniej do czynie­
nia. Żywiliśmy nadzieję, że w XXI 
wieku budowany przez nas świat 
wkroczy do pokoju i bezpieczeń­
stwa, rozwoju i dostatku. Okazało się, 
że musimy zmagać się z terroryz­
mem. Przekonaliśmy, że globaliza­
cja nie jest lekarstwem na społeczne 
plagi. Wciąż jesteśm y bezradni 
wobec ekologicznych zagrożeń i 
klęsk żywiołowych. Okazało się też, 
że demokracja i gospodarka rynko­
wa, które są przecież dobrami wiel­
kimi i pożądanymi - mogą być źród­
łami wielu trudności, które trzeba 
pokonywać w poczuciu odpowie­
dzialności za państwo, społeczeń-

świadectwem, że Polacy 
nie tylko kochają Papie­
ża lecz także go słuchają 
i idą śladem Jego wska­
zań... Niech ta miłość i 
otwartość wobec Papieża 
będzie polskim cudo­
wnym lekiem na ból i 
zmęczenie. Ojcze Święty 
witamy w Ojczyźnie! 
Witamy w Krakowie! 
Witamy w domu!”

K ościół
w  w oln ej P o lsce

M etro p o lita  Kra­
kowski ks. kardynał 
Franciszek M acharski 
przywitał Jana Pawła II 
w im ien iu  wszystkich 
w iernych w Polsce: 
“...Po latach Kościół w 
wolnej Polsce i Polska 
znajduje się na orbicie 
osiągn ięć i trudnych  
spraw, w których żyje 
E u ro p a  i cały świat. 
Kościół uczestniczy w 
radościach i nadziei, w 
sm utkach  i trwodze

nia tajemnicy Boże­
go Miłosierdzia nie 
może dokonywać 
się w oderwaniu od 
codzienności tych, 
którzy żyją na pol­
skiej ziemi. Dlatego 
pragnę ze szczegól­
ną uwagą wnikać w 
Wasze sprawy i 
przedstawiać je  Bo­
gu w nadziei, że 
wszelkie osiągnięcia 
pomnoży jego bło­
gosławieństwo. A 
trudy i problem y 
znajdą swoje pomyś­
lne rozwiązanie dzię­
ki Jego mocy...

W iem, ja k  się 
zm ieniła  nasza 
Ojczyzna od cza­
sów mojej pierwszej 
wizyty w roku  w 
1979. To jest moja 
kolejna pielgrzym­
ka, podczas której 
mogę obserwować, 
jak Polacy zagospo­
daru ją odzyskaną 
wolność. Jestem

zek Papieża z klasztorem Miłosier­
dzia Bożego w Krakowie-Łagiewni- 
kach. W latach okupacji hiderow- 
skiej pracowałjako zwykły robotnik 
w kamieniołomach niedaleko kla­
sztoru i tu często się modlił.

O becnie Sanktuarium Miło­
sierdzia Bożego jest miejscem piel­
grzymki katolików z Polski i całe­
go świata. Corocznie przybywa tu 
na modlitwę ponad 1 min pątni­
ków. Jan  Paweł II przyjechał do 
Łagiewnik nowym dostosowanym 
do Jego potrzeb białym papomo- 
bilem przed południem 17 sier­
pnia. Był entuzjastycznie witany w 
drodze z Pałacu Arcybiskupiego 
przez rzesze wiernych krakowian. 
Nowoczesny kościół-Sanktuarium 
już czekał na swojego ukochane­
go Papieża. W dobrym guście 
ustrojony ołtarz, tabernakulum o 
kształcie złotego globu ziemskiego 
z krzyżem pośrodku. To wszystko 
jest ogarnięte gałęziami Bożego 
Miłosierdzia. Piękny ołtarz Chry­
stusowy czekał na poświęcenie 
przez Ojca Świętego. I to się stało. 
Jan Paweł II z kardynałami konse­
krował świątynię. Siostry Zgroma­
dzenia Matki Bożej Miłosierdzia

Powierzyć świat Miłosierdziu
stwo i każdego człowieka. Ze stoli­
cy Piotrowej ogarnia Wasza Świą­
tobliwość sprawy o wymiarze uni­
wersalnym i globalnym.

W iernyjednak, że Polska zaw­
sze zajmuje szczególne miejsce w 
sercu Papieża-Polaka. Wasza Świą­
tobliwość przybywa dziś do Polski 
świadomej swoich osiągnięć i nie­
dostatków... Polska jest bezpieczna 
i pojednana ze swoimi sąsiadami... 
Padają w kraju trudne pytania - jak 
żyć? Czy to ma sens? Tym bardziej 
potrzebujemy odrodzenia ducha 
entuzjazmu i wiary w lepszą przy­

szłość. Ducha, który pomoże Pola­
kom pokonać wszystkie trudności 
i poprowadzi nas do następnych 
osiągnięć. Polacy potrzebują wspar­
cia, potrzebują siły i nadziei, któ­
rymi Wasza Świątobliwość z tak 
wielką konsekwencją i szczodro­
ścią od dziesiątek lat nas obdarza. 
Pamiętamy słowa Waszej Świątob­
liwości, że po trzebna je s t nowa 
wyobraźnia m iłosierdzia, której 
przejawem będzie nie tylko skute­
czność pomocy, ale zdolność bycia 
bliskim dla cierpiącego człowieka i 
solidaryzowania z nim. Jest zada­
niem dla nas wszystkich, aby w Pol­
sce nigdy nie zerwała się więź spo­
łecznej solidarności - więź najbar­
dziej ludzka i podstawowa... Głębo­
ko ufam, że niepodległa Rzeczpo­
spolita dziś i ju tro  będzie godnym

współczesnego świata. Bo nie ma 
nic prawdziwie ludzkiego, co nie 
m iałoby oddźw ięku w sercach 
uczniów Chrystusa. N adzieja i 
rezygnacja. Otwarcie się na miłość 
i ciasnota egoizm u. Heroizm  i 
cynizm. Entuzjazm i rozczarowa­
nie. Ale także zwycięstwo ładu 
m oralnego w tak licznych pró­
bach wiary i charakterów. Polska 
a w niej Kraków i Łagiewniki, a tak­
że Kalwaria Zebrzydowska, stanie 
się dla następcy Piotra miejscem 
przekazywania Dobrej Nowiny o 
Bogu - bogatym w miłosierdzie.

Bo przecież nie znajdzie ludzkość 
pokoju, jeżeli nie zwróci się z 
ufnością do Miłosiernego Boga. 
Ojcze Święty, tę mądrość i moc 
przekaż nam i całemu światu.”

P olecam  Bogu W asze 
c ierp ien ia  i troski

W odpowiedzi Jan  Paweł II 
zwrócił się na lotnisku Kraków-Bali- 
ce do wszystkich wiernych Polaków 
w Kraju i na świecie: “Witam pono­
wnie Polskę i wszystkich moich 
Rodaków. Czynię to z tym samym 
uczuciem  wzruszenia i radości, 
jakiego doznaję za każdym razem, 
gdy przybywam do Ojczyzny. Bar­
dzo dziękuję Panu Prezydentowi za 
słowa powitania, wypowiedziane 
przed chwilą w imieniu własnym 
oraz władz Rzeczypospolitej Pol­

skiej .Jestem wdzięczny Księdzu Kar­
dynałowi Franciszkowi - mojemu 
następcy na stolicy Krakowskiej... 
Przyjechałem do Krakowa, ale ser­
deczną myślą obejmuję całą Polską 
i wszystkich Rodaków... W szczegól­
ny sposób pozdrawiam dotkniętych 
cierpieniem - ludzi chorych, samo­
tnych, w podeszłym wieku, ludzi 
żyjących w ubóstwie i niedostatku. 
Podczas tych dni będę polecał 
Bożemu M iłosierdziu wszystkie 
Wasze troski. A Was proszę też o 
modlitwę, aby moja posługa Apo­
stolska była owocna, i by spełniła 
pokładane w niej nadzieje. Wyra­
zy szacunku i pamięci kieruję do 
Braci biskupów i wiernych Kościo­
ła prawosławnego, Kościoła ewan- 
gelicko-ausburgskiego oraz do 
chrześcijan z innych Kościołów i 
Wspólnot kościelnych.

Bóg bogaty w miłosierdzie - ta­
kie jest hasło tej pielgrzym ki. 
Takie jest jej przesłanie. W kra­
kowskich Łagiewnikach ta Praw­
da znalazła  swoje szczególne 
objawienie. W nim bowiem, dzięki 
pokornej posłudze niezwykłego 
świadka - świętej siostry Faustyny 
Kowalskiej, rozchodzi się orędzie 
o miłosiernej miłości Boga. Dlate­
go pierwszym etapem i celem jest 
nawiedzenie Sanktuarium Miło­
sierdzia Bożego w Łagiewnikach.

Cieszę się, że mi dane będzie 
konsekrować tę świątynię, która się 
staje światowym centrum Chrystu­
sa Miłosiernego. Miłosierdzie Boże 
znajduje swoje odzwierciedlenie w 
miłosierdziu ludzi. Od wieków Kra­
ków szczycił się wielkimi postacia­
mi, którzy ufając miłości Boga 
dawali świadectwo miłosierdzia 
przez konkretne dzieła miłości 
człowieka... Także celem mojego 
pielgrzymowania jest dziękczynna 
modlitwa za 400 lat istnienia San­
ktuarium Kalwarii Zebrzydowskiej, 
z którym byłem związany od naj­
młodszych lat. Tam szukałem świat­
ła, szukałem natchnień w mojej 
służbie Kościołowi w Krakowie i 
Polsce. Tam podejmowałem wiele 
ważnych decyzji duszpasterskich. 
Tam uczyłem się wiary. Dziękuję 
Bogu za ten dar wstawiennictwa 
Matki Bożej Kalwaryjskiej.

To pielgrzymowanie i rozważa-

przekonany, że kraj nasz zmierza 
odważnie ku nowym horyzontom 
rozwoju kraju w pokoju i pomyś­
lności... Wiem, że wielu krytycznie 
spostrzega i ocenia system, który 
usiłuje kierować współczesnym 
światem. System owładnięty mate- 
rialistyczną wizją człowieka. 
Kościół zawsze przypom ina, że 
nie m ożna budować szczęśliwej 
przyszłości społeczeństw a na 
ludzkiej biedzie, na krzywdzie czło­
wieka i jego cierpieniu. Ludziom 
kierującym się duchem nauki spo­
łecznej Kościoła nie może być obo­
jętny los tych, którzy pozostają bez 
pracy, którzy żyją w coraz większym 
ubóstwie, bez żadnych perspektyw 
poprawy swego losu i losu swoich 
dzieci. Wiem, że wiele polskich 
rodzin, zwłaszcza wielodzietnych, 
wielu bezrobotnych i ludzi w pode­
szłym wieku ponosi niemałe koszty 
przem ian społeczno-gospodar­
czych. Pragnę im powiedzieć, że 
dzielę się z nimi radością i cierpie­
niem. Co dnia wspieram ich w dob­
rych zamiarach gorącą modlitwą. 
Im oraz wszystkim moim Roda­
kom przynoszę przesłania nadziei, 
płynące z Dobrej Nowiny, że Bóg 
bogaty w miłosierdzie w Chrystu­
sie objawia każdego dnia swoją 

^miłość. To On - Zmartwychwstały 
Chrystus mówi do każdego z nas: 
Przestań się lękać! Zaufaj Bogu, 
który jest bogaty w miłosierdzie.”

Jezu ufam  Tobie
W sobotę 17sierpniajan Paweł 

II rozpoczął drugi dzień swojej 
pielgrzymki do Polski od konsekra­
cji nowo wybudowanego Sanktua­
rium Miłosierdzia Bożego w kra­
kowskich Łagiewnikach. IX piel­
grzymka do Polski jest pozaplano- 
wa, bo jak tylko Papież dowiedział 
się o terminie konsekracji Sanktua­
rium, to jednoznacznie wypowie­
dział się o swoim przybyciu na uro­
czystość. I to nie było przypadko­
we, albowiem Jan Paweł II jeszcze 
5 lat temu modląc się przy grobie 
siostry zakonnej Faustyny Kowal­
skiej w Łagiewnikach powiedział, 
że ludzkość dziś jak najbardziej 
potrzebuje miłosierdzia Bożego. 
Nie mało ważny jest osobisty zwią-

uroczyście zapaliły w Sanktuarium 
świece - symbol światła Chrystusa. 
Zaśpiewano: “Bądź pozdrowiona 
święta Faustyno”. Jedna z najwięk­
szych mistyczek Kościoła siostra 
Faustyna Kowalska odbywała w 
Łagiewnikach swój nowicjat, tu 
pracowała, tu się modliła, tu miała 
Objawienia Chrysusa Miłosierne­
go, tu zmarła w 1938 roku. Przesła­
nie o ogłoszeniu Bożego Miłosier­
dzia, jakie otrzymała podczas obja­
wienia Jezusa Chrystusa, stało się 
celem jej życia. Wszystko, co jest złe 
w naszym świecie doczesnym, sio­
stra Faustyna chciała przyjąć na 
siebie, aby ulżyć Chrystusowi, któ­
ry niesie na sobie grzechy tego 
świata. Ojciec Święty powiedział w 
nowym Sanktuarium, że nie było­
by Łagiewnik i tej Świątyni, gdyby 
nie skromna siostra zakonna Fau­
styna, którą parę lat temu beatyfi­
kował na świętą Kościoła. Podczas 
konsekracji Sanktuarium Bożego 
Miłosierdzia Jan  Paweł II m.in. 
powiedział: “...Boże.Ty mocą Krzy­
ża podnosisz swoje słabe dzieci i 
prowadzisz do Królestwa Niebies­
kiego. Kościół szczęśliwy jest mie­
szkaniem Boga z ludźmi, przybyt­
kiem  świętym, zbudowanym z 
żywych kamieni, stojących na fun­
damencie Apostołów, na kamieniu 
węgielnym, którym jest sam Jezus 
Chrystus. Kościół wspaniały jest 
miastem położonym na górze - 
widocznym dla wszystkich... Dla­
tego pokornie prosimy Cię Panie 
ześlij-pełnię błogosławieństwa na 
ten kościół i ołtarz, aby zawsze były 
miejscem świętym... Niech tutaj 
ubodzy doznają miłosierdzia, uciś- 
nieni prawdziwą wolność a wszys­
cy ludzie ubiorą się w prawdziwą 
godność.

... Przychodziłem do Łagie­
wnik w czasie okupacji hitlerow­
skiej, gdy pracowałem w pobliżu. 
Przychodziłem tu w drewnianych 
butach. I kto by mógł sobie wyob­
razić, że ten człowiek w drewnia­
kach będzie kiedyś konsekrował 
tę Świątynię...”

Ojciec Święty w Łagiewnikach 
powierzył cały świat Miłosierdziu 
Bożemu, i nazwał Sanktuarium 
jednym  z największych miejsc 
obecności Boga na Ziemi.
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W Kijowie - na Ukrainie
w 1917 r.
Tak było ...

(Ciąg d a lszy  z  nr 189 )

Krajobraz Kijowa z Uniwerytetem św. Włodzimierza w tle

Żywa ikona  
m odlącego  s ię  K ościo ła

Papież podczas swojej IX 
pielgrzymki do Polski mieszkał w 
Pałacu Arcybiskupów Krakowskich, 
w którym spędził 14 lat swego życia 
będąc Metropolitą, natomiast w Kra­
kowie przebywał on lat 40. Kraków i 
Pałac były sercem Polski podczas 
wizyty papieskiej. Szczególnie sym­
patyczne były spotkania Ojca Świę­
tego z młodzieżą przy oknie Pałacu 
Arcybiskupiego. Obok ulicy Franci­
szkańskiej 3 nie można było wieczo­
rem przejść, bo setki młodych ludzi 
czekało - kiedy Jan Paweł II pojawi 
się w oknie dla pogadanki na luzie. 
Wyglądało to tak, jakby odpoczywa­
jący ojciec rozmawiał dowcipnie ze 
swoimi dziećmi. Kiedy Papież jest 
w Krakowie, to przy oknie odbywa 
się relacja ludzkiej dobroci i miłości 
bliźniego. Kto był przy oknie - zapa­
mięta to na całe życie. W sobotę wie­
czorem 17 sierpnia Jan Paweł II 
pojawił się uśmiechnięty w oknie 
uroczyście ozdobionego Pałacu 
Arcybiskupiego i zaśpiewał razem z 
młodzieżą “Maryjo, Królowo Pol­
ski!”. Potem powiedział, że od pier­

wszego spotkania w oknie minęły 
23 lata. “I mnie przybyło 23 lata. I 
Piotrkowi, który tu dziś stoi...Jest tyl­
ko jedna rada na czas - to Zmar- 
twychwstałyjezus.” Młodzież burzli­
wie z owacjami odbierała prawie każ­
de wypowiedziane przez Papieża 
słowo czy gest. Śpiewała “Sto lat”, 
wymachując flagami Watykanu i 
Polski.

Wizyta w Krakowie przebiega­
ła dynamicznie z akcentami sen­
tymentalnymi. Jan Paweł II odwie­
dził swoje pierwsze mieszkanie w 
Krakowie przy ulicy Tynieckiej 10, 
rozmawiał z obecnymi mieszkań­
cami. Papież odw iedził także 
Cmentarz Rakowicki. Był przy gro­
bie swoich rodziców i starszego bra­
ta Stefana. Dzwon Zygmunta swo­
im pięknym brzm ieniem  witał 
Ojca Świętego na Wawelu - Panteo­
nie najsławniejszych Polaków. Tu 
w Katedrze przed relikwiarzem św. 
Stanisława Męczennika - naszego 
patrona modlił się za Polskę i Pola­
ków. Natomiast punktem kulmi­
nacyjnym IX pielgrzymki były kra­
kowskie Błonia, gdzie na Mszę św. 
zebrało się ok. 2,5 min wiernych. 
To było coś niesamowitego. Tyle 
ludzi nie zbierze dziś nawet gwiaz­
da rockowa - nie mówiąc o polity­
kach czy działaczach społecznych. 
Jan Paweł II swoją ludzką postawą 
jakby udowadnia, że w pojednaniu 
z Chrystusem można tworzyć cuda.

Z ołtarza na Błoniach Ojciec Świę­
ty m.in. powiedział: "... Ludzie w 
dzisiejszym świecie tracą pracę, 
dach nad głową, możliwość utrzy­
mania własnej rodziny, wykształce­
nia dzieci, doznają poczucia opu­
szczenia, zagubienia i beznadziei. 
Wam wszystkim potrzeba WYOB­
RAŹNI MIŁOSIERDZIA. Aby 
przyjść z pomocą dziecku zanie­
dbanem u duchow o. Aby nie 
odwracać się od chłopca lub dziew­
czyny, którzy zagubili się w świecie 
różnorakich uzależnień i prze­
stępstw. Trzeba nieść radę i pocie­
szenie duchowe i moralne wspar­
cie tym, którzy podejmują walkę ze 
złem. Potrzeba tej wyobraźni miło­
sierdzia wszędzie, gdzie ludzie w 
potrzebie wołają do Ojca: Chleba 
naszego powszedniego daj nam 
dziś! Oby dzięki miłosierdziu tego 
chleba nikomu nić brakowało. Bło­
gosławieni miłosierni - albowiem 
oni miłosierdzia dostąpią.

Podczas mojej pierwszej piel­
grzymki do Ojczyzny w roku 1979
- tu na tych Błoniach mówiłem, że 
gdy jesteśmy mocni Duchem Boga
- jesteśmy także mocni wiarą w 
człowieka. Wiara, nadzieja i miłość

są nierozerwalne, jeżeli jesteśmy 
gotowi świadczyć sprawę człowieka. 
Dlatego też prosiłem wówczas Was, 
abyście nigdy nie zdradzili tej 
miłości, bez której życie ludzkie nie 
ma ani korzeni, ani sensu. Dzi­
siaj te słowa znowu powtarzam. 
Dziękuję Wam wszystkim za cier­
pliwość.” Potem Mszę św. na Bło­
niach 18 sierpnia Papież określi: 
“Żywą ikoną m odlącego się 
Kościoła.” następnego dnia, 19 
sierpnia, Jan Paweł II celebrował 
uroczystą Mszę św. w Kalwarii Zeb­
rzydowskiej - 40 km na południo­
wy zachód od Krakowa. Z okazji 
400-lecia Kalwarii Papież podzięko­
wał Bogu za możliwość świętowa­
nia tej znaczącej dla Kościoła daty. 
Tu, w Kalwarii Zebrzydowskiej, 
je s t obecne światło Chrystusa. 
Papież przytoczył słowa Ewange­
lii: Kto idzie za mną - nie będzie 
chodził w ciemnościach, powie­
dział Jezus Chrystus. Kalwaria Zeb­
rzydowska wg Jana Pawła II jest 
rezerwatem, z którego można czer­
pać nieskończenie wiarę; tu jest 
obecna Tajemnica zjednoczenia 
Syna z Matką i Matki z Synem.

U drodze powrotnej na lotnis­
ko Kraków-Balice Ojciec Święty 
przeleciał helikopterem nad Tatra­
mi i rodzim ym i W adowicami, 
gdzie się urodził i spędził młodość.

Eugeniusz 
TUZO W-L U BAŃSKI

K iedy po powrocie na zimę 
do Kijowa na jesieni wybu­

chła rewolucja “październikowa”, 
ogólnie sytuacja się pogorszyła. Uli­
ce stały się niebezpieczne, docho­
dziły coraz częstsze wiadomości o 
aresztowaniach. W Kijowie pojawi­
ła się jakaś postać kobiety - rewolu­
cjonistki imieniem Róża; chodziła 
w skórzanej kurtce z rewolwerem 
u pasa i urządzała polowania na ofi­
cerów, którym kazała stawać pod 
ścianą i strzelała do nich z rewol­
weru. Krążyła opowieść, że kiedyś 
natknęła się na jakiegoś maryna­
rza, który na rozkaz stanięcia pod 
ściąną rzucił jej: “A cztoż ty dura w 
uporstrelat’ nie umiejesz?!” (a cóż 
ty, durna, w chodzie strzelać nie 
umiesz?), jak wieść mówiła, Róża 
zbaraniała i marynarz ocalał.

Wojna domowa przybierała 
na sile. Kijów przechodził z rąk 
do rąk, i Chmielnicki na pomni­
ku na wyciągniętej buławie coraz 
to inną trzymał flagę: to niebies­
ko-żółtą Ukrainy, to czerwoną.

Moi bracia chodzili już do pol­
skiego gimnazjum, potocznie zwa­
nego “Na Rylskim”, bo mieściło się 
na Rylskim “pierieułku”.

Kijów stawał się coraz bardziej 
niebezpieczny i rodzice postanowili 
jeszcze przed końcem roku szkol­
nego wyjechać na wieś, gdzie chłop­
cy mieli pod kierunkiem korepety­
tora, który mialjechać z nami, kon­
tynuować swoje nauki. Ojciec zosta­
wał w Kijowie, ponieważ oficjalnie 
pracował we Wszechrosyjskim Zje­
dnoczeniu Ziemskim, które zajmo­
wało się zaopatrzeniem wojsk fron­
towych, a nieoficjalnie był człon­
kiem POW i z racji swego oficjalne­
go zajęcia dużo rozjeżdżał, pełniąc 
w ten sposób funkcję kuriera.

M atka po przyjeździe do 
Budyszcza wezwała już istniejące 
Komitety w obu sąsiednich wsiach, 
oznajmiła im, żfe ona z dziećmi 
może obrobić tyle to a tyle ziemi, 
do tego potrzebnejestjej pięć koni, 
takie to a takie narzędzia, jedna kro­
wa, kilka świń, a resztę mają pod­
zielić między siebie obie wiejskie spo­
łeczności; oraz oddaje im dwa mły­
ny do podziału z tym, że zastrzega 
dla siebie darmowy przemiał zbo­
ża. Łąki dostają “z trzeciej” to zna­
czy, że po sianokosach przez nich 
przeprowadzonych jedna trzecia 
siana nam przypadnie. Oba Komi­
tety przystały na wszystkie propozy­
cje matki i komitywa została jak naj­
lepsza. Dowodem tego może być 
fakt, że kiedyś, kiedy mama wysłała 
korepetytora (jedynego dorosłego 
mężczyznę) do Kijowa, ponieważ 
od dłuższego czasu nie miała 
żadnych wiadomości od ojca 
(poczta chodziła już bardzo niere­
gularnie) , to chłopi przychodzili do 
nas na noc, ponieważ coraz częściej 
grasowały bandy, często podające 
się za jakieś władze rewolucyjne.

Kiedyś taka banda zawitała 
do Dyrczyna Dużego (wieś trochę 
dalsza od Dyrczyna Małego). Oka­
zało się, że mają nas na liście, 
jesteśmy na drugim miejscu po nie­
jakim Merpercie, naszym najbliż­
szym sąsiedzie (pochodzen ia  
żydowskiego ożenionym z Ukrain­
ką). Nasi chłopi całą bandę zapro­

sili do karczmy, gdzie dowódcę 
spoili do nieprzytomności i jeden 
z młodych parobczaków zaofiaro­
wał się, że go zastąpi. Myśmy byli 
uprzedzeni o obecności tej bandy, 
ale jakież było zdziwienie matki, 
kiedy w dowódcy wjeżdżającego na 
dziedziniec oddziału rozpoznała 
znajomego chłopaka. Ten mrug­
nął znacząco na matkę i rozpoczął 
“rewizję”, wykpiwając wszystkie w 
stosunku do nas wysuwane zarzu­
ty, a że cała kompania była mocno 
pijana i niezupełnie rozumiała co 
i jak, po pół godzinie odjechali. Zaś 
chłopak, który “zastąpił” komen­
danta, zgłosił się nazajutrz do mat­
ki z prośbą o pokrycie kosztów 
wódki, co oczywiście otrzymał.

Innym  razem  jakąś bandę 
również spili, powiązali ją  i odsta­
wili do Snowska; była to stacja kole­
jowa i posterunek nowej milicji.

Matka nie tylko była zaprasza­
na na wesela, ale proszono ją  przed 
cerkiewnym ślubem o błogosławień­
stwo nowożeńców.

Tak wyglądały nasze stosun­
ki z chłopami, natomiast w rodzin­
nym życiu sprawy przedstawiały się 
następująco: wszyscy poszliśmy do 
poważnej, codziennej roboty. Kobie­
tom ani mężczyznom nie wolno było 
wynajmować się do nas do pracy, 
było to srodze zakazane, natomiast 
wolno było pomagać sobie wzajem­
nie po sąsiedzku, więc np. kobiety 
przychodziły pomagać matce pielić 
ogród, a Zbyszek z Milą orali ogro­
dy kobietom, których mężowie byli 
na wojnie. W domu każdy miał wyz­
naczony odcinek pracy: budziła nas 
wszystkich rano matka, po czym szła 
do kuchni szykować śniadanie, ja  
nakrywałam do stołu, Zbyszek z 
Milą obrządzali świnie, a Danuś 
(Bohdan) z korepetytorem konie 
i krowy. Po śniadaniu każdy dosta­
wał jakieś bieżące zadanie, nato­
miast do mnie należało zmywanie 
po śniadaniu i posłanie wszystkich 
łóżek (może dlatego do dziś nie 
lubię tego zajęcia). Kiedy przycho­
dziły cięższe roboty w polu, jak np. 
kopanie kartofli, ja  jako najsłab­
sza fizycznie zostawałam w domu 
i gotowałam obiad. Matka przygo­
towywała mi na stole w kuchni 
wszelkie produkty, mówiła co po 
czym gotować czy smażyć i zosta­
wałam sama. Miałam wtedy 10 lat. 
Pracowaliśmy wszyscy i na serio. 
Ale matka nasza traktowała nas 
jak  pełnopraw nych partnerów . 
Nigdy nie podjęła żadnej poważ­
niejszej decyzji bez zw ołania 
uprzednio narady składającej się 
z nas wszystkich, każdy miał pra­
wo głosu, nawet ja  smarkula, i nig­
dy żaden głos nie był przez matkę 
bagatelizowany lub lekceważony.

W pewnym momencie nasze 
grono powiększyło się, a mianowicie

ojciec “podrzucił” nam uciekinie­
ra z rosyjskiej niewoli - legionistę 
z arm ii austriackiej. W naszym 
zespole objął stałą funkcję “nasta­
wiania” samowara i pasienia koni. 
Był oczywiście na fałszywych papie­
rach i dopiero wiele lat potem, już 
w Niepodległej Polsce, Zbyszek w 
jakimś tournee (w dorosłym życiu 
był ak to rem : Zbyszko Sawan) 
spotkał go i dowiedział się, jak wła­
ściwie się nazywał.

Na jesieni matka postanowiła 
wracać do Kijowa, ażeby chłopcy 
mogli w szkole zdać egzaminy z 
przerobionego w dom u materia­
łu i ewentualnie uzyskać zgodę 
szkoły na kontynuowanie dalszej 
nauki na wsi, gdzie jej zdaniem 
byliśmy bezpieczniejsi.

Mama z panem Lucjanem (ów 
uciekinier z niewoli), z chłopcami i 
Milą wyjechali, a ja  z korepetytorem 
panem Leonem zostałam, miałam 
czekać na ich powrót. Przed wyjaz­
dem dwie robocze klacze zostały 
sprzedane, natomiast trzy nasze 
ukochane dziecinne kuce zostały 
oddane chłopom, z tym zastrzeże­
niem, że kiedy matka wróci, konie 
wrócą do nas. Dwa z nich - “rodzeń­
stwo" (tzn. po jednych rodzicach), 
własność moich braci, poszły do 
Małego Dyrczyna, natomiast mój 
Chochlik do Dużego Dyrczyna. 
Wszystkie trzy były u nas od źreba­
ka. Nadto matka uzgodniła z Komi­
tetami, że zabudowania gospodar­
skie, które nam już nie będą potrzeb­
ne, chłopi rozbiorą i zabiorą sobie.

Ja  jedna  z rodzeństwa widzia­
łam “zagładę” naszego ukochane­
go Budyszcza. Pewnego dnia sie­
dzieliśmy z panem  Leonem  w 
kuchni przy śniadaniu, gdy nagle 
usłyszeliśmy jakieś rozpaczliwe rże­
nie konia, wybiegliśmy na kuchen­
ny ganek i tego nigdy nie zapo­
m niałam  - na podwórko wpadł 
mój Chochlik i na oślep popędził 
do stajni,... której już nie było; sta­
nął osłupiały, po chwili pognał w 
stronę pastwiska. Słychać było tyl­
ko rozdzierające rżenie, po chwili 
wrócił na podwórze, podbiegł pod 
ganek i rżał jakimś przeraźliwym 
rżeniem. Pan Leon, który przecież 
nie był uczuciowo tak jak ja  zwią­
zany z tym koniem, zaczął krzyczeć 
do kręcących się przy rozbiórce 
ludzi, by zabrali konia, bo on go 
zastrzeli. Co się ze mną działo to 
trudno opisać, już nie płakałam, 
lecz dostałam spazmów. Chochli­
ka zabrano i więcej nie wrócił.

W niedługim po tym czasie przy­
jechał po mnie znajomy rodziców, 
by zabrać do Kijowa. Wtedy zrozu­
miałam, że tojuż koniec Budyszcza...

Jadw iga
BORYTA-NOWAKOWSKA

CBN

Bożemu

Przed rozdaniem Komunii Świętej na Błoniach krakowskich
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Mija 62. rocznica pierwszej 
masowej deportacji Polaków 
z Kresów zajętych przez 
Sowietów 17 września 1939 r. 
na mocy paktu Ribbentrop - 
Molotow o “sowiecko-hitlerow- 
skiej przyjaźni”. Trzeba 
przypomnieć najważniejsze 
zagadnienia tej ludobójczej 
operacji na Narodzie Polskim, 
która perfidią, rozmiarami i 
perfekcyjnym przygotowaniem  
przekroczyła znacznie rozmia­
ry holocaustu żydowskiego.

DEPORTACJE
D eportacje i zagłada  

ca ł y c h  n a r o d ó w  
(współcześnie zwane “czystkami 
etnicznymi”) były stosowane w 
Rosji od dawna - m.in. deporta­
cja ludności Nowogrodu w 1570 
r. przez Iwana IV. Władcy czer­
wonej Rosji przejęli te metody i 
udoskonalili je.

Pierwsze deportacje  za cza­
sów panowania “Czeka” kierowa­
nego przez Feliksa Edmundowi- 
cza Dzierżyńskiego prowadzone 
były dość spontanicznie. Skaza­
nym rejonowy Kom itet WCzKa 
wręczał postanowienie o zakazie 
pobytu w danym mieście; często 
oni sami decydowali o zmianie 
miejsca swego pobytu. W latach 
1927-34 O G PU  w prow adziła  
automatyczny wymóg deportacyj­
ny po wyroku łagra czy więzienia, 
tzw. “dobawkę” (po zakończeniu 
kary skazany m usiał spędzić z 
reguły 3 lub 5 lat poza rejonem  
dawnego zamieszkania).

D opiero po 1934 r. NKWD, 
we współpracy z tajnymi służba­
mi niemieckimi, po raz pierwszy 
na wielką skalę zorganizow ało 
jednorazowy eksperym ent prze­
siedlenia blisko 400 tys. Polaków 
z teren ó w  przygran icznych  w 
głąb Syberii. Akcje te były jednak  
słabo zorganizowane, rozciągnię­
te w czasie, pewnym grupom  ska­
zanych udało się uniknąć depor­
tacji. Sowieckie służby specjalne 
wyciągnęły wnioski ze swych nie­
powodzeń i już w latach 1936-37 
zabrały  się za p rzygo tow anie  
następnych masowych deporta­
cji. Stalin cierpliw ie czekał na 
okazję... Stał się nią pakt Ribben­
trop - Mołotow i wybuch II wojny 
światowej, która zjednoczyła inte­
resy b ru na tnego  i czerw onego 
socjalizmu.

Za d e p o r ta c je  Polaków  
Sowieci wzięli się m etodycznie, 
bez pośpiechu. Pierwsze konfe­
rencje gestapo - NKWD nie doty­
kały w zasadzie tych problemów, 
d o p ie ro  trzecia konferencja  w 
Zakopanem (luty 1940 r.) spre­
cyzowała wieloletnie kalkulacje 
Niemców i Sowietów w p lan o ­
wym w yn iszczen iu  Polaków. 
Sformułowano wówczas zarówno 
zasady niem ieckiej “Sonderak- 
tion”, mającej na celu wyniszcze­
nie polskiej inteligencji na tere­
nie G eneralnej G ubern i, ja k  i 
sow ieckie  m eto d y  e lim in ac ji 
polskich elit na Kresach.

Bilans tych poczynań był dla 
Polaków szczególnie bolesny. W 
okresie “sow iecko-niem ieckiej 
przyjaźni” na Polaków wydano 
104.100 wyroków śmierci trybem 
zwykłym oraz 24,3 tys. trybem  
speckatyńskim. 6.543 doły śmier­

ci zapełniły się ofiarami polski­
mi. Zrealizowano cztery wielkie 
ciągi deportacji, w których wywie­
ziono, wedle różnych szacunków, 
od 1,5 do 2 min obywateli pol­
skich, z których przeżyło do 1945 
r. zaledwie 554 tys.:

1. W nocy 9 /10 .12 .1939 r. 
(“noc Sierowa i Canawy”) wywie­
ziono - przeważnie do więzień - 
4.805 cywili.

2. W I d ep o rtac ji, w nocy 
9/10.02.1940 r. wywieziono 320 
tys. leśników, osadników - z rodzi­
nami, ich znajomych i sąsiadów 
oraz niektórych urzędników pol­
skiej administracji.

3. W II d e p o r ta c ji  z
13.04.1940 r. wywieziono blisko 
330 tys. rodzin  represjonow a­
nych Polaków - głównie rodzin, 
znajomych i przyjaciół skazanych 
na śmierć w 5 “Katyniach”.

4. W III deportacji w nocy 
2 8 /2 9 .0 6 .1 9 4 0  r., z aktyw ną 
pom ocą repatriacyjnych komisji 
n ie m ie c k ic h , d z ięk i k tórym  
Sowieci dysponowali dokładny­
mi spisami i adresami - deporto­
wano 420 tys. uciekinierów z Pol­
ski centralnej (ok. 15.06.1940 r. 
oddzielnie 185 tys. Żydów).

5. W IV d e p o rta c ji
20.06.1941 r. wywieziono ok. 300 
tys. osób. Tylko niewiele z nich 
zb ieg ło  po  zb o m b ard o w an iu  
pociągów deportacyjnych przez 
Niemców 22.06.1941 r. pod Miń­
skiem oraz w rejonie Berdyczo­
wa i Żytomierza, gdy część wago­
nów wykoleiła się wskutek uszko­
dzenia torów.

Poświęćmy tro ch ę  m iejsca 
pierwszej d eportac ji przed 62 
laty, w m roźną noc lutową (tem­
peratu ra  wynosiła wówczas - 30 
st. C). NKWD, pod okiem Berii, 
przygotowywało niezwykle staran­
nie akcję. Na mocy uchwały “Nar- 
kom atu W nutriennych Dieł” nr 
2001-588, specjalne szkolenia 
przeszła kadra ponad  120.000 
politruków, którzy wzięli udział 
w dalszych deportacjach. O pra­
cow ano szczegółowe wytyczne 
grom adzenia w każdym okręgu 
deportacy jnym  odpow iedn ie j 
liczby: furm anek, podwód, sań, 
sam ochodów  niezbędnych  do 
przewiezienia do wagonów danej 
liczby “specposieleńców”. Okręg 
deportacyjny obejmował “zada­
nie wywiezienia od 250 do 300 
rodzin (w m iastach)”.

Do jed n eg o  wagonu plano­
wano załadowanie 10 rodzin, co 
oznaczało umieszczenie tam oko­
ło 50 osób. Eszelon z deportowa­
nymi, zgodnie z instrukcją, miał 
się składać z 55 wagonów, ale 
przewidziano “zwiększenie stanu 
do 75 wagonów z zapasów włas­

nych”. Każdemu takiem u esze- 
lonowi, złożonemu z krytych by­
dlęcych wagonów towarowych, 
m iał towarzyszyć je d e n  wagon 
osobowy dla eskofty oraz jeden  
wagon sanitarny. Do eszelonu 
przydzielony był felczer i 2 pie­
lęgniarki. Teoretycznie deporto­
wanym miano raz dziennie wyda­
wać gorący posiłek i 800 gramów 
chleba, ale ten punkt instrukcji 
bodajże nigdzie nie był realizo­
wany. “Dostawy” ograniczały się 
tylko do kilku kubłów gorącej 
wody i paru bochenków chleba 
na wagon, a co kilka dni jakiejś 
m ało  ja d a ln e j zupy. W nętrze  
wagonu było wyposażone w pie­
cyk opalany drewnem (którego 
nigdy nie dostarczano w ilości 
od p o w ied n ie j do u trzym ania  
tem peratury w wagonie powyżej 
0 st. C) oraz otwór w podłodze, 
który był ubikacją.

Spisy adm inistracji leśnej i 
osadników oraz ich rodzin, zna­
jom ych zakończono 5 stycznia 
1940 r. Nadzór nad lutową depor­
tacją sprawowali zastępcy narko- 
ma Berii - nad całością komdiw 
W. Czernyszaw, na Ukrainie A. 
Sierow i W.M. Mierkułow (który 
upoważnił do swego zastępstwa 
Chruszczowa), a na Białorusi - 
Ł.F. Canawa.

W czasie I deportacji zostało 
wywiezionych łącznie 312.3£7 
osób. W iększość osadników  z 
ro d z in am i d ep o rto w an o  pod  
Archangielsk, a leśników do płn. 
Kazachstanu. Wśród deportowa­
nych - 135 tys. osób znalazło 
za tru d n ien ie  w gułagach Nar- 
kam liesu  (61 p ro c .) , C aliesu 
(obróbka drew na - 17 proc.) i 
C w ie tm ie tu  (g ó rn ic tw o  - 14 
proc.), co umożliwiało im - dzię­
ki racjom żywnościowym - przeży­
cie. Ponieważ nie zatrudniano z 
reguły osób samotnych - depor­
towanych bez rodzin, ludzie ci w 
pierwszej kolejności skazani byli 
na śm ierć głodow ą. Ś m ierte l­
ność wśród deportow anych  w 
latach 1940-41 sięgnęła, według 
oficjalnych statystyk sowieckich, 
12 proc. Faktycznie wynosiła ok. 
25 proc.

Wielka jest skala niegodziwo- 
ści i ludobójstwa popełnionego 
na Polakach. Ofiara ich życia nie 
m oże być nigdy zapom niana . 
Ludobójstwo komunistyczne na 
m ilionach  Polakach je s t zbro­
dnią dotąd nieukaraną i niepo- 
tępioną. O brona naszej cywiliza­
cji wymaga nie tylko programów 
walki z biedą, ale też pamięci, zde­
maskowania i wreszcie ukarania 
zbrodni wszystkich socjalizmów. 
ks. Z d zisław  J. PESZKOWSKI, 

Stanisław  Z. ZDROJEWSKI

O ludzką
godność Zbrodniczy

stukot kilofów
H umań leży w obwodzie 

czerkaskim i liczy oko­
ło 100 tys. mieszkańców. W roku 
2009 miasto będzie obchodziło 
400-lecie swoich dziejów, ściśle 
powiązanych z polską historią i 
kulturą. Na mocy postanowienia 
Sejm u z ro k u  1609, z iem ie  
humańszczyzny przypadły mag­
nackiemu rodowi Kalinowskich, 
którzy rozbudowali miasto i zało­
żyli po tężną twierdzę. W roku 
1726 miasto przeszło w ręce rodu 
hrabiów Potockich, którym zaw­
dzięczamy powstanie klasztoru i 
sem inarium  bazylianów w 1764 
r. W latach 1796-1800 powstawa­
ło znane na całym świecie arcy­
dzieło w zakresie arch itek tury  
krajobrazu - “Ogród carycy”, zwa­
ny dziś parkiem “Zofijówka”. Naz­
wa ta została nadana na cześć 
żony hrabiego Potockiego, pięk­
nej Greczynki Zofii.

W roku 1991 została oficjal­
n ie  zare jestrow ana ukra ińska  
grom ada rzymsko-katolicka. Od 
ponad dziesięciu lat wierni sta­
rają się o zwrócenie kościoła, któ­
ry był przez nich  użytkowany 
przez dwieście lat, a który został 
im zabrany przez władze sowiec­
kie i przeznaczony na magazyn. 
Od 1974 r. do dnia dzisiejszego

mieści się w nim galeria malar­
stwa. Wierni zbierają się w dom u 
prywatnym, gdzie odbywają się 
Msze święte. Ksiądz parafii rzym­
sko-katolickiej o. Anatolij Mąży- 
jewski zmuszony jest odprawiać 
m sze b o ż o n a ro d zen io w e  na 
schodach kościoła, w tem pera­
turze -20°C, ponieważ galeriajest 
zamknięta w dni świąteczne.

Kolejnym przejawem braku 
poszanowania dla tradycji kato­
lickiej było o tw arcie b a ru  ze 
striptizem “Ognisty koń” w gma­
chu dawnego klasztoru; dokła­
dnie w tym samym miejscu, w któ­
rym w 1768 r. rozpoczęła się rebe­
lia w zniecona p rzez chłopów  
ukraińskich (tzw. “Koliwszczyz- 
na”) i masowe mordowanie kato­
lików, zwane “rzezią hum ańską”.

Inteligencja miasta jest prze­
ciwna zwrotowi kościoła w ier­

nym, co podkreśla się w tutejszej 
prasie i sprawozdaniach admini­
stracji miejskiej. Parafianie, w 
ciągu dziesięciu łat swej walki, 
wysłali ponad dwieście petycji do 
władz na wszystkich szczeblach, 
bez rezultatów.

Utrata kościoła to nie jedyne 
oblicze nasilającej się, niestety, 
dyskryminacji wyznawców kościo­
ła rzymsko-katolickiego w Huma­
niu. Ma tam również miejsce bar­
barzyńskie niszczenie polskiej 
n e k ro p o lii m iasta , k tó ra  je s t  
miejscem spoczynku wielu zna­
nych Polaków  i jed n o cześn ie  
zabytkiem o dużej wartości histo­
rycznej i kulturowej. Na starych 
cmentarzach polskich zbudowa­
no szkoły, przedszkola, boiska 
sportowe itp.

Te, które ocalały nie są obję­
te opieką prawną. Masowo spo­
tyka się rozbite pomniki, groby 
rozkopyw ane w poszukiw aniu 
przedmiotów wartościowych oraz 
otwarte krypty i duże grobowce 
rodzinne, które wykorzystuje się 
jako darmowe składowiska odpa­
dów. P ro ced er ten  je s t  przez 
n ikogo kontrolow any - śm ieci 
przywozi się wywrotkami. Nagrob­
ki z m arm uru i granitu są wywo­
żone i wykorzystywane do pro­

dukcji nowych gro­
bów. K am ienie  i 
cegły wydobywa się 
z krypt i użytkuje w 
budownictwie pry­
watnym i gospodar­
czym. Stuk kilofów 
brygad pracujących 
po nocach zaburza 
sen ludzi mieszka­
jących n ieo p o d al 
cm entarza. Syste­
matycznie niszczo­
ne są ogrodzenia i 
tabliczki pamiątko­
we, które sprzeda­
je  się do  sku p u  
metali kolorowych. 
Wycinane są nawet 
drzewa i używane w 
celach  g o sp o d a r­
czych.

P r z y p a d e k  
nekropolii humań- 
skiej nie je s t odo­
sobniony. Podobny 
los spotyka setk i 
innych cmentarzy. 
Zastanawiająca jest 

bezkarność wandali. Jak do tej 
pory nie pojawiła się informacja 
o pociągnięciu kogokolwiek do 
odpowiedzialności.

Podajem y nazwiska rodzin 
p o lsk ic h , pochow anych  na 
cm entarzu humańskim na prze­
łom ie Х ІХ /Х Х  w.: Chrystyno- 
wie, Czajkowscy, Głęboccy, Głę- 
bowscy, Gródeccy, Izdebscy, Jasi- 
nieccy, Kosteccy, Kotowiczowie, 
Krasiccy, Markowscy, Norwertho- 
wie, Piątkowscy, Piontrowscy, 
Potemkowscy, Radowscy, Zaleń- 
scy i inni.

Prosimy o zgłaszanie się wszy­
stkich krewnych, chcących po­
móc w zakończeniu tego proce­
deru  pod adres:

o. A. Mążyjewski zaułek Uli­
ckiego 13, Umań, obwód czer- 
kaski, Ukraina, 20 300.

Jan PRZEMAŁ

Grób zbeszczeszczony przez satanistów. 
Humań, 2002 (cmentarz polski)
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M rągowo wita 
Kresowiaków

C h roń m y tradycje

Ciąg d a lszy  z e  s tr . 1

Spotkałem się z założycielami 
Bractwa Rycerskiego “P olonia”- 
Ireną i Janem  Pogorzelskimi i z 
pierwszych ust usłyszałem o XVII 
Festiwalu K ultury Kresowej w 
Mrągowie 2002.

-  U k ra in ę  na F e s tiw a lu  
p r z e d s ta w ia ło  ty lko  B ractw o  
R ycersk ie  “P o lo n ia ”?

- Nie tylko. Ogółem Ukrainę 
na festiwalu przedstawiało 7 ze­
społów, a mianowicie: Zespół Pieś­
ni i Tańca “W odospad”, duet z 
Łucka, Zespół “Kołomyjka”, kape­
la “Podołanie”, Kapela “Lwowia- 
cy”, Zespół W okalno-Instrumen­
talny “Muzykująca Rodzina” oraz 
Bractwo Rycerskie “Polonia”.

-  Z espo ły  z  ja k ic h  p a ń s tw  
w y stęp o w a ły  na F estiw alu?

- O p ró cz  U k ra in y  p rzy je ­
c h a li  d o  M rągow a a rty śc i z 
B iałorusi, Litwy, Rosji, Szwecji 
oraz Polski.

-  J a k  p r z y jm o w a n o  B ra ­
ctw o  R ycersk ie  w  M rągow ie?

- Przyjęcie było naprawdę bar­

dzo ciepłe, zaś poziom organiza­
cji bardzo wysoki.

-  C zy b y ły  ja k ie ś  n ie sp o ­
dzianki?

- Tak. Wielką niespodzianką 
było miejsce naszego zakwate­

rowania: mieszkaliśmy na półwy­
spie, do którego przez ogromne 
jezioro Czos przewoził nas prom. 
Także przyjemną niespodzianką 
dla nas stały się nieoczekiwane 
wycieczki do zamku w miejsco­
wości Reszel i do Świętej Lipki, 
zorganizow ane przez naszych

miłych pilotów - rodzinę Merkler. 
Właściwie każdy dzień był nieza­
pom niany dzięki staraniom  na­
szych organizatorów i sponsorów.

-  A k to  z o r g a n i z o w a ł  i 
f in a n so w a ł fe s tiw a l?

- Festiwal był zorganizowany 
przez Starostwo Powiatowe i Urząd 
Miasta Mrągowa, Miejskie Cen­
trum Kultury i Turystyki, Towarzy­
stwo Miłośników Wilna i Ziemi 
Wileńskiej. Głównymi sponsorami 
byli Senat RP, TYP Program 2, Urząd 
Marszałkowski Województwa War­
mińsko-Mazurskiego, Ministerstwo 
Kultury, PKO BP, PSU S.A., “Ener- 
go Wir”, “Mazur Direct” i inni.

-  Co Was najbardziej w zruszy­
ło podcza s pobytu w  Mrągowie?

-Naprawdę, nigdy nie zapomnę 
tego. Spacerowaliśmy po mieście w 
polskich strojach z XVII wieku. 
Na Ukrainie niektórym wydaje się 
to dziwne a nawet głupie. Kiedy 
po występach w Kijowie wracamy 
do domu w strojach, zawsze z nas 
ktoś szydzi. W Polsce nie spotka­
liśmy się z niczym podobnym. Po 
naszych próbach na Festiwalu dla 
TVP P ro g ram  2, spotkaliśm y 
dwóch emerytów stojących obok 
starej kamienicy. Spostrzegłszy 
nas przestali rozmawiać, ukłonili 
się i wykrzyknęli z zachwytem: 
“Brawo, Kresowiacy”. To była naj­
wyższa ocena. Odczuliśmy wtedy,

że nasza roczna praca poświęco­
na odtwarzaniu atmosfery prada­
wnych lat jest ludziom potrzeb­
na, i co najważniejsze - w Polsce 
cenią to należycie...

Innym razem ujrzał nas pię­
cioletni chłopak i zafascynowany 
widokiem  podbiegł do babci i 
dziadka ze słowami: “Dopiero co 
w idziałem  na  ulicy B ohuna i 
Skrzetuskiego”. Okazało się, że 
m aluch prawie na pam ięć zna 
film “Ogniem i mieczem”.

-  Co je s z c z e  rekonstruuje­
cie o p ró cz stro jów  XVII wieku?

- Stwarzamy repliki broni: sza­
bel, nadziaków i inne militaria.

-  C zy  “B r a c tw o ” j e s t  
o tw a rte  dla now ych p o ten c ja l­
nych członków ?

- Oczywiście, zapraszamy do 
swoich szeregów młodzież, która 
interesuje się historią i sztuką Pol­
ski. Bardzo potrzebujemy muzy­

ków, solistów, po to, by odtworzyć 
tańce, muzykę i śpiew siedemna­
stowiecznej Polski. Zapraszamy 
wszystkich chętnych.

-  J a k ie  n ag ro d y  o tr zy m a ­
liście  na Festiwalu?

- Przywieźliśmy mnóstwo pre­
zentów, lecz najbardziej cennymi 
dla nas są książki wydawnictwa 
“Przegląd” - “Kronika polska” oraz 
“Encyklopedia historii świata”. 
Takie książki są nam  bardzo  
potrzebne do pracy.

-  K to  p o m a g a  B ractw u na 
Ukrainie?

- Dziękujemy bardzo Konsula­
towi Generalnem u RP w Kijowie i 
osobiście p.o. Konsula General­
nego Krzysztofowi Świderek, któ­
ry jest nam bardzo przychylny.

-  J a k ie  m a c ie  p la n y  na 
p r z y s z ło ś ć ?

- Przede wszystkim chcemy 
oficjaln ie  zarejestrow ać nasze

Bractwo w organach  państw o­
wych. A jeże li chodzi o plany 
tw órcze, to  p rag n iem y  wziąć 
udział w “D niach Kultury Pol­
skiej na U krain ie”.

-  D zięku ję  i ż y c z ę  d a lszych  
sukcesów .

R ozm aw iać  
Eugeniusz KLIMAKIN

"Ojcowie chrzestni" Festiwalu: Nina Terentiewa - dyrektor artystyczny 
Programu IITVP i Starosta m. Mrągowa Ryszard Soroko z członkami 
Bractwa Rycerskiego "Polonia" - Ireną i Janem Pogorzelskimi

"Bractwo Rycerskie "Polonia" wita m. Mrągowo w świątecznym Korowodzie

Wakacje w  m ieśc ie

Dzieci w Konsulacie
24 sierpnia dzieci uczestniczą­

ce w półkolonii zorganizowanej 
przez Dom Polski w Żytomierzu 
przyjechały do Kijowa na zaprosze­
nie p.o. Konsula Generalnego RP 
Krzysztofa Świderek. W Ambasa­
dzie koloniści zostali powitani tra­
dycyjnymi polskimi pączkami.

Mali Żytomierzanie dzielili się z 
Konsulem wrażeniami z wypoczyn­
ku w Domu Polskim. Opowiedzieli 
o swoich wycieczkach nad rzekę i 
do M uzeum  K osm onautyki, o 
przedstawieniu kukiełkowym, któ­
re widzieli, o zajęciach sportowych, 
konkursie plastycznym i nauce pol­
skich piosenek.

Starszy Radca Ministra Albin 
Szyszka wyjaśnił dzieciom  jak ie  
obowiązki ma do spełnienia Kon­
sulat i jakiej pomocy udziela oby­
watelom polskim.

S p o tk an ie  zakończyło  się 
przygotowaną przez kolonistów 
częścią artystyczną: zaśpiewali 
oni piosenkę o Kubusiu Puchat­
ku, a Julia Kołomijec zagrała na 
pianinie “Yesterday” Beatlesów i 
“Sonatinę" Bortiamskiego.

Dyrektor Domu Polskiego w 
Żytomierzu Jerzy Bagiński w imie­

n iu  rodziców i dzieci zaprosił 
Konsula do odwiedzenia koloni­
stów następnego dnia.

Półkolonie le tn ie  w Dom u 
Polskim  w Żytom ierzu zostały 
zorganizowane przy współpracy 
p.o. Konsula Generalnego RP w 
dn iach  19 - 25 sierpnia. Jerzy 
Bagiński ze względu na ograni­
czenia lokalowe mógł przyjąć tyl­
ko trzynaścioro dzieci. O pieko­
wały się nimi dwie nauczycielki 
języka polskiego ze szkoły śre­
dniej n r 17 w Żytomierzu: Ewa 
Bagińska i Regina Bodamer. Pro­

wadziły one również lekcje języ­
ka polskiego dla tych swoich pod­
opiecznych, którzy mówią po pol­
sku. Pozostałym dzieciom, wyka­
zującym chęć nauki języka pol­
skiego, zapewniono taką możli­
wość poprzez naukę piosenki.

Dyrekcja Domu Polskiego w 
Żytomierzu p lanuje zorganizo­
wać w przyszłym roku podobne 
półkolonie. Dzieci już nie mogą 
się doczekać.

K atarzyn a  FRĄCKOWIAK 
Anna MariaBARYSZ
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1.09.1939 - Napad Niemiec hitlerowskich na Polskę. Początek II 
wojny światowej.

I. 09.1839 - Zmarł ostatni syn Adama Mickiewicza -Józef. Żył lat 88.,
2.09.1945 - Popisanie przezjaponię aktu o bezwarunkowej kapitu­

lacji.
4.09.1809 - Urodzi! się jeden z najwybitniejszych poetów polskich - 

Juliusz Słowacki.
I I .  09.1838 - W Kaliszu urodził się Adam Asnyk poeta, dramaturg, 

nowelista, członek Rządu Narodowego 1863 r.
12.09.1683 - Odsiecz Wiednia. Zwycięstwo chrześcijańskich wojsk 

sprzymierzonych nad Turkami pod dowództwem królajana III Sobies­
kiego. Załamanie się potęgi tureckiej w Europie.

13.09.1894 - WŁodzi urodził sięjulian Tuwim, wybitny współczes­
ny poeta polski.

L E K I  Z  O G R O D O W E J  A P T E K I

K r u s z y n a
Jej kora i owoce zawierają substancje o działaniu przeczyszcza­

jącym. Wywar z kory kruszyny stosuje się ja k o  środek  przeciw 
zatwardzeniu.Jest to środek dość silny i nie należy przekraczać dawki 
1 /2  szklanki 2 razy dziennie. Kuracji nie powinno się stosować 
dłużej niż 2 tygodnie. Zabrania się picia wywaru kobietom w ciąży.

Kruszynę stosuje się w mieszankach z mniszkiem lekarskim, 
zielem krwawnika i liściem brzozy jako  środek wyszczuplający. 
Przy stanach zapalnych dziąseł płukanie wywarem przyspiesza 
powrót do zdrowia. W medycynie ludowej okłady z wywaru z kory 
kruszyny stosowane są jako  środek przyspieszający zabliźnianie 
ran. W wierzeniach magicznych dym z palonego drewna kruszy­
ny działa uspokajająco.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

В A R  A M
(21  m a rc a  - 2 0  k w ie tn ia )

O K I E N K O  A S T R O L O G I C Z N E

Związek Вдгднд 
z В л г д ц с т

Oboje mają ten sam ogni­
sty i gwałtowny charakter i tem­
peram ent i oboje lubią przewo­
dzić. Dlatego też w związku z tym 
będzie stała walka o panowanie, 
lecz również będzie on bogaty 
we wzajemne zrozumienie i sze­
roką gamę uczuć. Przewodnią 
myślą tego związku musi być 
wzajemna tolerancja i poszano­
wanie poglądów. Tylko wtedy 
można osiągnąć najlepsze wyni­
ki. Początkow o p ło m ie n n e  
nam iętności zaczarują, lecz z 
biegiem czasu nastają tarcia i 
nieporozumienia. Jedno  i dru­
gie musi nauczyć się dostrzegać 
własne błędy i świadomie wytwa­
rzać harmonijny nastrój. Obo­
je  powinni starać się wydobyć i 
podkreślić  najlepsze strony 
swoich charakterów. Jedną dob­
rą stroną tego związkujest to, że 
nigdy nie będzie w nim miejsca

na złość. Posiadane dzieci będą 
błogosławieństwem tego związ­
ku i przytłumią agresywność obu 
partnerów.

Zw iązek
Вдгдид z Bijkicm

Typ spod znaku Byka pom i­
mo przedziwności wymaga bar­
dzo dużo zrozum ienia, i chociaż 
sam Baran je s t zdolny do głębo­
k ieg o  i p e łn e g o  pośw ięceń  
uczucia, to jed n ak  odznacza się 
chorobliwą zazdrością. Poza tym 
oba typy lubą mieć zdecydowa­

nie swoją wolę i tu żądny pano­
wania Baran wpadnie w kon­
flikt z Bykiem. Mężczyźni spod 
tego  znaku  są sam ow olni i 
uparci, a kobiety niezm iernie 
kapryśne. Przy impulsywności 
Barana każda próba narzuca­
n ia  m u swego kierow nictw a 
spotyka się ze zdecydowanym 
o p o rem . N iezgoda w takim  
związku powstanie z samego 
początku, jeżeli nie wykaże się 
w zajem nej to le ran c ji. Wów­
czas do b re  właściwości Byka 
podniosą trwałość i harm onię 
teg o  zw iązku. A lbow iem  
kobiety tego znaku są dosko­
nałymi żonam i i gospodynia­
mi, a mężczyźni - mężami i ojca­
mi. Typy spod  o b u  znaków 
odznaczają się stałością swoich 
uczuć. Oboje gotowi są do wza- 
je m n e j  w yrozum iałośc i i 
ustępstw , i m ogą zapew nić 
tem u związkowi trwałość.

CDN

Ґ,  ■ -

- Moim zdaniem, w kinie 
teraz jest za dużo seksu.

- N o to n ie patrz na 
widzów, tylko na ekran.

* * *

Taksówkarz przew iózł 
syna biznesmena od “Besa- 
rabki” do Placu Tołstoja  
(400 m).

- Ile płacę?
- Trzy dwadzieścia.
M łodzieniec wyjmuje

portmonetkę:
- Raz 20, dwa 20, trzy 20.

* * *

W zielonych górach mło­
dy piękny góral pasie owce. 
Ubrany na biało, buty nowe, 
papacha lśni. Nagle w kie­
szen i odzywa się  te le fo n  
komórkowy. Góral mówi do 
owiec:

- No, co się gapicie? To
do mnie. ,

*  *  *

“Noworysz” na pogrze­
bie kolegi:

-Jak zginął?
- Chciał posłać jednemu 

frajerowi bombę pocztą, ale 
wydało mu się, że będzie szła 
za długo i spróbował wysłać 
faksem.

♦ * *

Do świętego Piotra pod­
chodzi nowo przybyły:

- Czy mogę wejść do raju?
- A co za życia zrobiłeś 

dobrego?
- O broniłem  staruszkę 

przed pijanym i kibicam i 
drużyny “Legia”.

'- Dawno?
- Dwie minuty temu.

Vs  ■ ■■ — V

NAJ.. . ,  NAJ.. . ,  NAJ.. .!

Najwięcej etykiet z  wina
154 etykiety wyłącznie z polskich win posiada Arkadiusz 

Lełoch z Warszawy. Zaczął zbierać w 1998 r. Oprócz sławnego „paty­
kiem pisanego” w kolekcji są takie tytuły jak „Dziewica”, „Skur- 
czy-byk”, „Iwan”, „Arizona”, „З x tak”, „Kochanica dziedzica”, 
„Tajny agent”.
Kolekcja opakowań po  papierosach

Od 10 lat kolekcjoner z Rudy Śląskiej, 24 letni Adam Chmiel, 
zbiera opakowania z papierosów. Ten niepalący pasjonat uzbie­
rał już 13 000 opakowań ze 150 krajów świata. Najciekawsze 
pudełka pochodzą z Chin, Nowej Zelandii, Etiopii. Młody 
rudzianin marzy o wystawie swoich zbiorów.

W Ł O S Y  L A T E M

Do niedawna uważano, że słońce ma dobroczynny wpływ na 
włosy. Jednak promienie słoneczne i wiatr wysuszają je, pozbawiają 
je naturalnej wilgoci i elastyczności, stają się matowe, łamliwe. Włosy 
są bowiem higroskopijne - wychwytują znajdującą się w powietrzu 
wilgoć. Należy w upał chronić głowę przewiewnym kapeluszem 
lub chustą. Poza tym kąpać się w czepku, ponieważ chlor i sól szkodzi 
włosom, a suszenie włosów na słońcu odwadnia je.

Podczas upałów włosy powinny być myte i odżywiane częściej, 
bo pod wpływem potu, kurzu stają się lepkie.

Pedagogika -
umiejętność “ rzucać perły przed świnie” . 
Jedno dziecko w rodzinie - zabawka, 
która przekształca rodziców w kukiełki.

W olodym yr HOŁOBOROD’K O (K ijów )

J A K  P R Z E W I D Z I E Ć  P O G O D Ę ?
• Kiedy słońce zasnute jest mgiełką, a jego światło stłumio­

ne, możemy spodziewać się brzydkiej pogody.
• Pierścień otaczający słońce w deszczu zapowiada przejaś­

nienie.
• Otoczka podczas ładnej pogody wróży pogorszenie aury. 
•Jeżeli słońce zachodzi wśród ciemnych, ciężkich chmur,

(^nazajutrz będzie mokro i burzowo.
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